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IGNACY ŁUKASIEWICZ 
'PIONIER PRZEMYSLU NAFTOvVEGO 

DZIAŁACZ SPOŁ'ECZNY 

W 
tym roku uroczyocie 
obchodzimy stuletnią 

, rocll1icę t.astosowani<l 
pl'Zez Ignacego Łuka.
siewlcr..a nowego śroJ 

ka oświetleniowego - nafty, 
Doniosła to rocznica. Wszak 
lampa naftowa, wypierając 
6mrodliwa I kopcące lampy 
olejne , ka'gankt l łojówkI z 
Izb robotnika I chlopa. pr7:,'
cL:)' nHa się w dużej mlerL~ 
do rozwoju oświaty . 

PIonierprzemysIu narto
wego ignacy Lu kas lew !cI.. 
urodził się dnia 23 mal'Ca 
1822 r . we wsi Zaduszn ;-_. 
kI. Pierwsze - nauki pobie
rał :w rodzl·runej mieJscowo
wOŚ(:I, cztery klru;y -glmn~-

7,jum Uk011CZył w Rzeszowh~ . 
W trakcie stu'dlów , zmarł mu 
oJciec. wymoczając opieIm
nem lSyna , aptekarza rzeszow 
sklego nazwlakiem HUI!. ł,u
kaslew1cz wychowa.ny w a,t
mooferze gorącego patrioty
zmu wkrcHce zosta ł wciągnIę
ty do pracy kooliplracyjmJ 
przecJw reakcyjnemu il'Ządo 
wJ austr iackiemu. 

-Y,l e Francji w tym czas ie 
dzJ ałało Towart;iSLwo Demo 
kratycwe, które postawHo 
sobie za cel dokonanie re
form społecznych a prze·de 
w6zy6tkLm znieść pańsz<'Zy
znę na zlem\.ach polskic '1. 
Wła{\za naczełna Towarzy· 
stwa t. zw , "CootrallzacJa" 
(z Bled·zlbą w Wer6alu DO 
1847 r. ), wysyłała do kraj u 
BWYch przedstawicIel! " em j

. ';;ar 1 uszy " ·, . 4ednynl z ta',\ k;h 
b)cł Teoflf Wiśnlowskl, który 

". przy :pomocy Fran~1szka · Wie 
SIO!owBklego z WOj" lawla 
wdalgał do ol'goolmcJl chęt
nych, zwlasl-Cza młodzie2, 
WlśnlowlSkl straconv un 1'1 
31 l1pca 1847 r. l1a Górze 
Stracenia we LwowIe wraz z 
J6zefem Ha-pu~lń<: klm. po
chodzącym 1. Gorlic, sekreta
rzem maglst:'atu w Plltnie, 
a oskart.on ym rre8ztą nloolu
simie o 7.amordowaIIl.!e but"
mistrza Pilzna !{aspra Mar-
kła stat się dla Łukasiewicza 
nloooo.clglym wzorem 'patrio
tyzmu I po<lwlęcenla dla Bpra 
wy Ojczyzny, Do apteki HOl-
121 przychod7.1l\ &plskowcy l 
działacze patrIotycznI, ~ kt6-
rymi Lukaslewlc z na,wlązał 
koota'kt. Gdy przez " Centra
lizację" zosta! u.stalony wy
buch powstaJnia w Gallcjl na 
mle6ląc luty 1846 r , organl
!acJa, do której nale~ał Lu
kaslewlcz postanowiła aresf.
tować ()flcer6w aus trlacklch 
na balu urządzonym rzekmno 
na cele dahl'('ftCzynne w kar· 
nawale 1846 r. 

Nle.ite ty zdrada ze strony 
Jednego ze eptskowców uda
remniła cały plan . Nastąpiły 
I1czne arooztowan!a. Między 
InnymI arooztowano I Łuka
sIęwicza, od którego w _rze' 
6towaklm wIęzien I u starano 
się wymusić zeznania gl'Oi
baml i biczem, Po rocznym , 
więzIeniu przewieziono opor
nego do Lwowa I umleszcz(}
no w osl;'lwl.onym wIęzieniu 
pokarmeltcklm, gdzIe sie
dział r6wnleJ: I Wiśnlowskl 
Tu s tosowano wobec wlę :i. n la 
c! em rr\cę , również bezs kute 
cznle. 

ZwycIęska w plerwmvm 0-
kresie rewobc la .1348 ~. 
"WIo<; n<l dów" przyn!osl.l 
V.lkRs lewl 'wl wolnO:'i ć , 
Zwoln iony z więzIenia praco 
w:łł .I Rko p . wl :wr w a,ntecC' 
M l koł ilscha we 'Lwowle, MIko 
lCl Sl::h ~en_ !,,-c zdolnoor.J I pra'c0 
wItość LlIbslewl(,ia wysln! 
go \I' 18,30 r. ell a d alszyc~ 
I'ltud!ów na tiw61 koszt na 
Un I wersytet J a,g i e Jl Oli ·~k 1. Tu 
ta.j ohok ",wego wł:lŚ': lwc!,!o 
I' l udtum farm 'lc l1. sl. u cłlow<lt 
ł.lIkfl~l " wk7, ti'l k7.e n(' lr()(Y~l 

fi,:!. blQle'glę l geogr aUe. Wy 

kłada.l! (u tacy znakomt~1 pro 
t'esorowle Jak Saw[·czews:d 
( fRnma,cję), Zeus-c hner mlne 
raloglę I geologię oraz Win 
c enty Pol mający pierw~ Z<f 
katedl"ę geografii IV Polset 
w polskim Ję zyku, Uczeni d 
lwróctll uwagę Lul,asiewicza. 
na bogac twa min era lne I 1'0 
ś linne kraju. Pol zwłaszcza, 
który mle.<;zk-a .1 ąc p:-zez Ja' 
kUka w Gltnl ku pod Gor l: 
ca ml Jako nauc7.yclel dz l c c ~ 
Haro la Skrzyńsk iego l Ł~!_o 

Pomnik l.ukasiewicza 
w Krośni, 

wskle'go znał dobrze okoflc~ 
Gorlic. ZwrócH ŁukasieWI
czowi uwagę na boga,ctwo 
.. dziegciu. -zI emnego" W tam 

' Ly(;i. o:colicadl: Co nIe póz,j · 
siało bez wpływu na Jeg{) 
p6inlejszą d z lałal-nctlć , Ze 
stu-dium w Hrakowle Luka 
siewicz wyniósł taką wiedzę 
:z; Z<łJ(reBu biologll roślin, ~? 
później przez Namiestnictwo 
Gallcyjskie zO/)tał mianowa
ny rzeczoznawcą 'do sp,raw 
łe§nych. Po 3-letnlm pob~'cle 
w Rrakowle, dla dokończe
,rila . studiów przenlÓ6ł się LI
kaslew!cz do 6t0l1CY A Ilst rJJ 
Wiednia, gdzIe uzyskał IV' 

1852 r, dyplom magIstra 7,a 
pracę pt. "BaryŁa et Anll!
num". 

Po ISkończenlu studiów 
wrócił do Mlkolilsch-a. TutaJ 
ze starszym prowI zorem ap ' 
teki Mlkolascha Janem ZA' 
chem zajął się badaniem mo' 
tliwośc1 oczyszczenia I 7.<"\

ISt060wanla do ośwIetlenia .-o 
py naJ'towej. W tym celu wy ' 
budowali obaj małą -ue6tylar ' 
nlę na Zamars lyno wle. Po 
wielu próbach oddeslylow~ł 
Luka~lewlcz z ropy naftę I 
przy współ'pracy lwowskiego 
blacharza BratkowskIego 
przystooował łampę kamflno· 
wą do oświetlenia naftą. 

Po pr.:edestylowanlu 10 
cetnarów ropy Bprowa.ctzon -~J 
z Borysławia i S chodnicy Z:l
wa rll spólnicy w marcu 185~.:l 
,roku umowę z zarządem 
lwows kiego szpitala o d<x,W
wę nafty J dnia 31 Itp-Cil. 
Hl53 )', zablysły wieczorem 
pierwsze ł a mpy oświetlane 
na.ft ą, a o god zinie 'lO wie
czór odby ł<1 s ię pierwsza. 0-
perc"cja przy tym I oświetle
niu . 

W jes lenl 11353 r . prze
nosi się Luk; Glewlcz do Gor
Il e, gdzie wyd z lerżawlt ap
te kę u wOO\'l y po aptekar/w 
Julius zu Bartko, Tu . te ż rIO 
Łukas lewk7.ll 7aoeh·o\';a ły sI t:! 
Hezne śl ady. Apte ka Jeg0 

' m !8Śi: ila /Oię w Rynku ( cbe~;-
nie Plac Stal!n? ) wbudvnkll. 
g d7. ie dli,laJ są blu-!"a - PI'E.
zydium . MR-N. W jednej .1:
h ikac j l na parte r7.e zad fowal 
I'lę fr esk przeclst-aw!"aj ar.y 
Hyg-ne . bog inię rzymską . 
6vmbol ap te ka-r<twa, P "7 V 
~in i~nle pod!ogi w sąli na pię 

trze, gdzie mieściło się labo 
ratorlum Łukasiewicza oJ , 
kryto w gruzi e wiele J'ece łJ t 
z czasów Luka.s lewicUi w In&
nie dość dobrym , Poza tym 
zna lezlooo odwawik moslę
~ny z datą 1814 r. I cecłl q 
rZądową austriacką. 

W GorliiCach Łukaole-
wlcz przez Jal: lś cza.s -prowa 
dzi! również rac!Iu-ukowośc 
magistratu gorlickiego. MI
mo lo, że wiadze aU6triackit! 
były z Jego dzlalalnoś<:! za
do wolone' usunięto go z tej 
pr acy Jako "politycznie po
dej rzanego". 

Łukaslewlc.J konstruu;fJ 
t y·p właOClweJ lampy nafLo 
wej , Poprzeun tklem lampy 
natlowej był a lampa ośwJe 
tlana kamfiną względnie Pl
nolinem, tj. olejka mi kam!...,
rowyml względnleJodtow~nm< . 
pomiesz.anymi IV o dpowied
nIm stos un ku ze spirytm;em , 
Sam spirytus Bp<ll.u si~ Za 
prę dko I nie dawał jasnego 
ś wiatta, natomla6t pomiesza 
ny z olejkD-lll1 o;pala! się po
woli I da.wal Jasny płomień . 
Olejki fe Je-dnak hyły za dro
gi e a lampy z okrągłym kno
tem Bpalały za wielE! mat!}
r Ia lu. Trzeba było wynaleźć 
lampę tańszą z plooklm kno
tell,l t rw. pys~zklem l~ 
s zpa.rą ułatwlają.:ą sIlny do, 
pływ powietrza l unlem<YlIl
wiaJący kopcenie , Tego w 
dania dokonał Lukaslewl,cz V1f 

Gorlica,ch przy współpracy 
miejscowych rzemieślników. 
P ierwsza, wł<tŚdWll lampa-na 
' tow~ za1Jłysła . w Gorltacn 
w grudnIu 1853 r. na Zawo
dzIu w mieJscu skr-zy±owanla 
drogi 'Prowadzącej na połud · 
nIe (do Sękowej I Wys?wej ) 
z drogą prowadzącą ku ' ~a· 
chooowl. . Równlet w lat.och -
póinlejszych prarowal Lu , 
kal5lewlcz na<l ulepszeniem 
swoich lamp. Wykooał VII ty· 
du około 200 ró1nych me.
de lt, lecz nIemal v,1i1:ystkllł 
zaginęły. ,~ 

W poszukiwaniu nowych 
tró-deł ropy IV 1854 r. prl.e
nosi sIę ŁukasJewlcz do Ja
sła, gdzIe ,bIerze w dzierża
wę aptekę , zocholVując daw 
ną dzierżawę w Gorlicach. 
prowadZ'Oną przez 'ProwIzora . 
W okolicy Jasła we wsi u
laszowke wybudował desty
larnię ropy przerabiając pr(}
dukt licznych. iró deł ropy 
znajdujących sIę IV tej oko 
l!cy . Niebawem ,poznawszy 
s i ę z Tytusem Trzecieskim, 
właoclclelem Polanki poj 
Hrosnem I Karolem moba- . 
61ą, właścicielem ooozarów 
dworskich w Zręclnie I Bóbr 
ęe , zawiązał z nimi Bpólk;; 
celem wydo byw:w la ro py i 

Ulepszona lampa naftowa 
Lu~asiewicza 

I 

wl ęk)zych głębok ośc I. Pierw 
fi Zą taką studnię wykopano N 

Po lance I nazwano Ją " Woj' 
('I c~h", Studnie te nie przy
p0lpinaiy pÓinieJS4yd,1 BZY' 

bów: I ly gtębokie na 30--' 
40 me (!'ow o śdanacll umoc
nionych deskami I chrustem. 
!:iw anie podobne kopano \~ 
IV lększej Hccilc i na tereni~ 
BótJrki, gdzie do dziś zaCho
Wał się pamiątkowy obell,s ... 
z napisem "ula. utrwaleni,a 
pamięci zaioionej kopalni 0-
leJu Bka,lnego w Bóbrce w 
r, 1854 19'nacy Łu.kasl~
\\' ia ". W oko llc y Bóbrki. 
g dz ie ótulinle oka l aly się n<l j 
bardziej wy1:lajne. ooi<101 Łu
kasiewicz, zakupują.: zabudc
wania we wsi Chorkówka. 
Tutaj przepędz ił. blisko p<-".
lowę swego życia, Tutaj też 
założył duJ:ą destylarnię ro
p y w 1865 r.. poprz.ednió 
była w Polance przE"~l1iesiol13 
tam z l:laszowic po jej spa
leniu. W 1904 l'. już :)0 
śmJel'cI {,ukaslewlcza pne
n le~lono ją do Hrosna. 

Nalezy podkreśl!ć . że Łu· 
kaslewlcz, Jako człowiek !.J ~' I 
całe życie wierny ideI r! emo, 
kraty.cznej. którą przejął IV 

swoich mlodych latach. 2,1 ,;' 
czne swe dochody przezna· 
<>za1 na dzieła użytecll10śd 
p\1blkzneJ, jak drogI. s zku-
1y , kasy po~y(;zkowe I zapo
mogowe dla roootnlków I 
chłop<lw, M. In. by! InicJa
torem kas brackich dla ro-

Cokół obtlisku 11 raapislm. 
.vDla utrwalenia pamIęci za/o
i onej kopalni oleju s alnt?v,? 

lIlI Bóbrc~ w 185 , 
l gn.acy Łukasiewicz 

botnlk6w. Tym duchem spo
tocznym p rzejęła się I Jego 
żona. która z~oży!.a IV Chor
kówce w 1875 r. szkołę k<r 
ronkarstwa. 

ŁukasieWicz zmarlpo ty· 
godn [owej chorobie na zapa
lenie płuc dnia 7 stycznIa 
1882 roku. Pogrwb jego Z1-
mlooi! się w Jedną olbrz~ ' 
mlą manifestację żałobną, W 
50-letnią rocznicę Jego śmi·~ r 
ci w 1932 roku wdzięczne 
społeczeństwo -powiatu kro· 
śnlerisk lego, gdzie spędzil 
maczną część życia, wznioslo 
mu piękny pomnik dłuta ar
t Ylity Jana Ras zki z Krako
wa. 

Na za,kończenle przytoczę 
słowa dr Jerzego Plleckleg-o 
z Hrakowa, krewnego Łuka
slewlcr..a I Jego biografa. Z 
jego artykułu pt. "SIadami 
Łukaslewl.cza", umleszczon,~
go w lipcowym numerl O 
"Nafty" IV 1948 roku "Za
ło~enle I zol'ganizowanle 
muzeum naftowego byłoby 
najlepszym uC7.czenlem 100-
letniej rocznt.cy zapalenia 
lampy, którą obecnie oh· 
chodZimy. Nafciarstwo pol · 
skle Je6t dziś · predystypowa
ne do zaj ęcia się swą prze· 
szłośclą. Otacza nas obecnie 
atm06fera zdrowsza ni~ w rio 
bie przedwojennej spekul a
cJI , .. klimat ducho wy" bltż· 
BZy cza.so m pi onler6klm L:l
kali ip.wicza, Dla.tego pn;e
st.łoś~ tę lepiej dziś zroz ·.I
mlemy. 



r Str, 
~ I ' ęsx., . 

S
iedzi Ich troje w prze

dziale: mężczyzna Vi 

c za.pce, z dobrodul;?,
nym usmiechem, ob
serwuJ ący pasażeró w 

wykooalI plan pięcioletnI. 
Mój braot także dodaje 
chłopak. 

AuduST JACOBSQN 
... 

n a pe~on ie , młoda kobieta w 
kolorowej chustce I wY60:d 
'llleb i'e6 kookl chłopiec, k tóry 
co chwila wygląda p rzez o· 
kno. W wagonie, jak lo zwy
kle w lecie , jest duszno I go
rąco. KIedy nlecierpllwosć 
:nie bies kook iego młodzieńca, 
który widocz'lllekogoś ,ocze
kuJe, dochodzi do szczytu I 
chłop iec niemal całym cia
łem wy::hyla eię z okna, 
mężczyzna w czapce pyta :I 
uśmiechem : 

- Oczekujecie kogoo1 
- Tak -kiwa głową mło-

dy człowiek. 
Mężcz yzna w czaJp<:e pa

t rzy na zega ~· ek . 
- T - tak .. . pociąg zaraz 

r uszy . 
- Oczywiście! Pozostały 

j:eszcze Jaki.oo dwie minuty 
do odjazdu - mówi chło
p iec . 
" U pral'lza Ellę odprowadzajq' 
cy'~h o opusz,czenle wago
n ówl U prasza się odprowa· 
d za j ących o opus zczenie wa
gonówl" - rozlega się na
g le w 'korytarzu głos :kon
d uktork l. 

Poc i ąg rusza. I w chwIlI 
g dy za ok:nem wagonu po
wolI I płynnie przesuwa slQ 
pierwszy słup lata.MI, do prze 
d z iału wSlkakuJe cz warty pa
fi aże r - 1:ywy, energiczny 
c hlopa,k. Cały jego wygląd 
ś wi adczy o pospiechu I dlle
cinne,! r adooc1. 7;e się jednak 
n ie spóźnił. 

W p le rwsz~ ,1 chwil! nikt 
nie o dz ywa się ni słowem. 
Nowoprzyhyły z prze.!ęcLa 1.11 

'Pomp la ł nawe t pozdrowić 0-
becnyc h . Mężczyzna w 
~za pce I młoda ko bie ta w ko
lorowe J chustce domyślają 

- O, to Z WaB praW'ill;lwl 
przodownicy. 

- E. gdzie tam I 
- A teraz pewnie je<1zlł-

cle na ur lop? 
- Na urlop? A Jaktel 
Te ostatnie słowa wypo

wI ada niebieskooki młodz la
nlec, którego gniew zaczyna 
Ju~ topnieć. Jego mały, encl' 
gi,czny kol,ega," Jakby tylko 
czekał na tę uwagę, natych
miast dodaje: 

- Nie, nie na u.rlop, .J 
tym trzeba będzie Jeszcze p<>
cz ekać. Otrzymaliśmy zada
nie z komitetu Kom6omołu . 
Jedziemy na tydzień na wieś, 
by pomóc w sprzęcie rb6~ . 
Nasza fa bryka podj ęła zobo
wiązanie opiekuństwa nad 
dwiema gminami, l teraz trze 
ba się zatroszczyć o to, aby 
te gminy nie oka,zady się o· 
ISta !nle w powIecie. Sta:J'S1 ti)
wa rzysze partyjni Jeszcze 
p rzed dwoma dnlaml tam wy 
jechalI. 

na pr.zel!luwaJący !lIV za ()
knem krajobraz, a w oczac:J 
Jej zapalają się wesołe iskier 
ki. Mężczy zna przyoknie 
przygładza w zamyśleniu nie
s fol'llą czuprynę - Jego 
twarz w śwletl~ wleczotu 
przy blera kolor mled'll. nie
wielka bliwaod kul! pod le
wym uchem robi sIę Jaskl':!
wo czerwona. Przemyślawszy 
wszystko, nagle się u śml<7 
cha I mówI. ważąc każdEI 
słowo: 

- No tak, oczywlścl~, Z'ł
lety od tego Jak I g-dzle, W 
łtazachst<.mle, na priykła.d , w 
lecie tysiąc dziewlęĆ&et czter 
dzlestego pierwszego roku, 
właśnie robotnicy w waszym 
wieku, uczniowie szkolni, ze ' 
braI! z pól ogromne llośocl ba 
wełny I potrafili n lezgorzcj 
zastąpić swoich ojców I mat
ki, którzy te'- musieli się 
brać do takl~h ,rzeczy, Jakim! 
Blę przedtem nie zajmowali. 
P8Jl1IIętasz Katrln7 

6 ię, te to Jego właśnie OCle- - A, więc takietO spra- Młoda kobieta przenoo1 
k iwał z t aką niecierpliwością wy - kiwa głową, wspólto- znów wz,rok na chłopców . 
n iebieskooki młodzieniec: a· warzysz podrM:y. zdejmując - Pamiętam, pamiętam -
1e teraz- ,sIe dzI ." on ,< zły, dl~ . •. 'Czapke, , wlet>za Ją iI)JI ~ac.zy.,~ , ,odpowlada~. zamyśl~nlu. 

, !Iwe.go towarzYlSza ·1 nawe t ku. l zwraca, się terazwpros~ ·. _ RozbIegło, 61ę tot? po 
.· nie s pojrzy na. nIego. POC:lą>g,; ~o llleblec>kooklego. rpł?dzlen " .»olach niby. rozszczebiotane ' 

wyd ostaje się na przedmie- ca: - To .znaczy, te czeka stado ptaków -'- ciągnął da-
oc ia . Niziu tkie, przycurpnlęte Wa6 porząooa robota? I lej mężczyzna z blizną. 
;na j ałowych plaskach dom· - OczywistaI - znów l Skubn ie tu, skubnie tam .. , 
J\ I n ie s tanowią, . 'l?rze6zkody · nleza dowole:nlem odpowiada PamlętaBl to Je6zc.ze. Ha-

. dla wi a tru - orzeźwlaJąocy tamten. trln? 
pod much wpada przez okno Drugi chłopak szybko wy- - Pamiętam, pamIętam _ 
do wag onu I cla&Ily prze · Jaśnia. powtarza kobIeta. I widząc 
dz iał o d razu robI się Jalkby - Widzicie, 00 Jest prze zwrócona ku niej pytająca 
bardzie.! przestronny I Jaś- konany, że to nie ma sensu , t>poJrzenle, dodaje: - Z po-
nlejs zy. W reszcle mężczyzna ~e na wsi nie będzie z nas czątku, oczywIście, nie byJ1 

, w c zap'c.e , s iedząc:>, przy opu· ~adn ego po~ytku, że na nI..: przyzwyczajenI do tej robo-
s ZC7.onym oknIe, rzuca do- się tam nie przydamy. - l ty. Ale gdy przywyklI, at 
b rocluszn le: Jakby podeJmuJąo dyskusJ't. milo było popatrzeć. 
. .- . J eszc ze a:?~uta. a byli mówI dalej: -. A Ja uważam, _ To prawda, tOno _ po-
byŚC Ie s i ę- spóZTIlll. <> w właśnie takle gadanIe Je;>: twierdza mężczyzna z bll z1)~ . 

- Tak . rzeczywiśc.le. J~ bez sensuI To praw?a, że \\ y _ Aha, słyszysz teraz? _ 
S7.c ze mm utal - z ożyw l c- ?a. p.ewno więcej Się od nas woła mały chłopak. 
nI,e ? dc hwyIU!B tM, ~0 Zl:'ac Je na wiejskiej robocie, Niebieskooki jast JeBZCZS 
S lę :w ił I za,czyn a się tl J' mM temu nIe zaprzecza, A bard lej <letO'llowany 
I~~C .. yć , głównie dla udobru· Jednak, wyjaśniając wam pe· _z No z tak, oczywiŚcie, ~ 

.~hunIa , rozgnIe wanego ko le . WJ'le ~ prawy I ~y mo~emy o- ret nie mówiłem Ze ... _ mru 
gl. - Zega.rek mnie zawl6cttl kazac wam WIelką pomoc. czy. ' 
Za'potnn lałem go z rana nu· Na przy,kład , wy tam na wsi _ NI-e mówll~! Jak to nie 
k ręcić . Pat rzę. Jest d uzo C Z ił' częs to myślicie, że to wszy- mówlleś? 
su. n ie ma jes7.cze na w2t s tko jedno, kIedy wypełni- Niebieskooki nie wie, co 
pląteJ. A tu pnychodzl brai cle wasze zobowiązania. Wt~ . 
z fab ry,ki t powla·da, że do dy Ja przychodzę I tłumaczę, 
chodz i .! u ż pól do siódme.! że to Jest bzdura! Chcet!t, 
No , możCicie sobIe wyobrazIć . bracIe, ~eby gó.m!~y wydo-
Jak pę d z i!em. bywali dla ciebie rudę, by 

Niebieskooki młodZienIec; hutnicy wytaplal! surówkę l 
pO'cin lós! glowę I patrzy na 6t?,I, a robotnicy wyrabiali 
n iego - młoda kobiela IV s ie wniki I kosiarki . to I ty 
ko lorowej chus tce uśmiecha się mus isz podclą.gnąć. Czy 
s ię . M ęż czyzna w cza pce l'l nie mam rac ji? 
pal a pap ierosa, wyrzuca - Ra.cJa l przyz:naj& 
pr7.ez okno zgaszoną zapa ll\~ współtowarzysz podró1:y. 
i pyta 'przyjaźn i c: - E ooc.hl - nloclerpll-

- O, to wasz brat p rac u· wie mil'c hnął ręką nlebleśl<o-
je w fa bryc e? oki , I tłumaczy z godnOOclą: 

- Tak, w fabryce - od- To 'Jasne I Ja nie. zaprzeczam, 
p ow] a{!a nowoprzy były. że .. . No talk, pÓjdZIesz I wy-

- J ak i ma zaw6d? tłumaczyszl Tak, ale ... Rn~-
- TOKarz, tak samo Jak: dy powinien pozostawać tam, 

my z Pio trem. gdz ie naJbardziej ... no, gd zie 
- Oho, wi ęc l wy .l es le - J t' ~ t naJba.rdzleJ na m leJsc '.!. 

ś c l e ma jst ra mi! -:. ożywił s I ę gDz ie z n lr,go ?ędzl e n a.J wlęk 
wspó łrozmówca. 6 ZY pozy lek. Howal powinien 

, l . kuć. TJmcz czy drukarz -
- r wO. , my tet. tkać bb drukować. A jeteLI 
W te j. celowo, kró~k lej od· S ię wS7.y.s tko wymiesza? W y. 

p OW I dZl wy,czyc mozna pew baczde, al e te wszystkie PR-
n ,~ che'! p l1wośc , co wywo luJe t renaty - -- to Jest nonrehs I 
uśm i.ech na twarzy ko biety . , tylei - kończy z Jeszeze wlę-
lv1:;:zcz yzna w czapoe zaC l ~- kszym zdenerwowaniem, 
gnął s ię głę boko dymem I wy gdyż .czuje, te się bezna. 
pus7.czaJ 'l'c go przez nos , to dzloeJnie zaplątał. 
znów przez us ta , kiwa glo· Zapada pe·łne naplęc'la mil-
w,! I wypytu je da.[ej : czenle. 

- A m07J8 wy nawet l. II/lały , e.nergkzny / chło-
tych , co to prze kra'CzaJą no r pak zmarszczył w niezadowo-
mę? leniu brwI; niebieskookI sle· 

- Zdarza się I tak , b d zl cCl ly . w pasach ; kobieta 
p ~~~ra~~amYJ. MYś!!1Y lui Yi. . ~olQręW!}J<;hUSb~ RiI.tr~ 

~" .. 

odpowiedzieć . Zwraca sIę do 
mę~czyzny z blizną . I pyta 
zająkliwie: 

- To wy... podCZM woj
ny byllśocle w Ha.za~hstanle 7 

- Tak, I tam sIę było -
odpowiada zapytany. I znów 
przypomina 1:onle: - A kle 
dy poszedłem do pracy w fa
bryce w Czelablńsku, to 1 ty 
też zaczął~ tam pra,eować , 
choclat nigdy przedtem nIe 
wl-dz l a.l a~ naw et takich ma
Ił.l'.!lt ł!r~ '\'.®. łl9JJ:1Ill .l"''. 

- NIe, widziałam. 
- A przeclez po kilku 

miesiącach pracowała~ ju1 
nie gorzej nIż zawodowy r0-
botnik, prawda? Potenl nd
wet przekraczałM normę, 

- Bywało 1 tak, 

W przymrużonych 0-
czach małego chłopca zapala
Ją się wesołfl iskierkI, tak!1) 
wme, jak w oczach młodej 
kobiety. A w głosie' Jego to 
warzysza wyczuć można jesz
cze wIększe zmleszoo te, gdy 
znowu pyta: 

- Więc I wyścIe prs<» 
wall w fabryce? 

Mę~zyz.na .I blizn" kiw:! 
głową: 

- A tak,praoowaletą 

- Tokarz? 
~~- . 

- Nie, ~lusan.· -

- A teraz? 
I - Tak się złotyło, te w 
ezterd.ziet>tym piątym, gdy 
się rozstałem z karabla1em, 
na wsi potrzebni byli ludzie. 
8 że '1 Ja się niegdyś urodzi
łem w chłopeklej chacifl, 
więc wr6<:lłem na wieś 
wyJ~nla tamte!1. - Z począt 
ku wykonywalem zlecenia 
partll, a potem pracowałem 
Jako przewodniczący komi
tetu wykooawczego. - I do· 
daje z ledwo uchwytną Iro· 
nią: - No, oczywiŚoCle , je
tl1 patrze~ z waszego punktu 
widzenia, to nie wiadomo, 
czyś:ny oboje z żooą potraf!-
11 ta>m wiele dokazać. 

NIebieskooki ociera Pat, 
jest bardzo zdenerwo wany. 
Ale próbuje jeszcze bronić 
swych poglą1"1ów I mruczy, 
Wikłając się Jeszcz,e balxizl:>J 
ąezna<dzleJnle. 

- To zrozumiałe, te ... I 
je~l! patrzeć w ten sposób, 
to ... musi się oczywIście przy 
znać.~e .. : ' AI~, Je~11 rózpa: 
trzymysprawę głębieJ, to ... 

- ZupełnIe słusznie: zu
pełnie słusznie: "te", .. Jeśli" , 
.. ale", I tak daleJI ' - przery· 
wa mu koleg a I odrzuciwszy 
głowę dQ tyłu , śmieje się głoś 
no. 

'Ale mę~czyzna z blizną u
daje, ~e nie widzi zakłopota 
nie swego wspÓłrozmówcy: 

Prawda, Hatrln - zwra
ca się znów do żony - ty 
na pewno pamiętasz te wspa 
nlałe komsomolskie brygady. 
które po paru zaledwIe mle· 
sląc.ach podniosły u nas po· 
zlom produkCJI. Clę2: l<o Im 
było, ,to prawda. Wielu z nich 
nie wIedzIało, gdzIe są Ich ro 
dzlce. wielu własnymi ocza
mi patrzyło na śmierć naj bl1~ 
slych, I wszyscy oni zaJmowa 
1\ się tak~e kledy§ zupełnie 
InnymI sprawamI. Było nawet 
wIelu takich, którzy nie mo· 

gil dosIęgną !! do warsztató\v , 
musiało się I podstawiać 
skriynkl pod l. I robota 
szłal Tak, rob szła , l tyle 
samochodów wysyłall n~ Za
chód, te starczyło a~ do Bel
lina i nawet dalej . , 

- Albo Jak sobIe człowiek 
przypomni czterdziesty pierw 
szy rok - po krótkim milcze
niu podejmuje znów mę~czy
zna z blizną : - Transport za 
transportem przychodz iły na 
W.ww11 9.<I~e C~Q..rY1ik. Lug~~ 

którzy musieli opuścić swe 
strony. potrzebowali dachu 
nad glową, maszyny - pomie 
szczeń. Natychmias t więc po 
przybYCiU zablerall się do 
Ich budowania. Razem z na
m!, starszymI. pracowali tet 
mali chłopcy I dziewczynki -
Jako§ nie uświadom i li sobie 
tych głęooklch prawd, do któ 
rych doszedł nasz młody przy 
jacie!. Ziemia zamarzła na 
dwa metry w głąb . Trzeba 
było rozżarza~ kllory, aby ła
twiej wchodzHy w ziemię· 
Snleg mróz, odzle~ wiatrem 
podszyta, JedzenIa mało ... 
Ale Jeszcze górne pIętra nie 
były gotowe, gdy na dola Jut 
huczały maszyny. Tak, tak 
młody przyjacielu, wszystko 
to s I ę dzIało wprawdzie nie 
wedle reguł, niemniej wróg 
wstał pokonany a świat wy
zwolony od faszyzmu. Parnio 
tasz, Hatrin? -:: 

" - Pamiętam:. 

Na opałooel twarzy kobie
ty znów pojawia slO Ciepły 
uśmIech, 

Pociąg zW1llnta, zajetd'-a 
na stacJę I zatrzymute się. 
Na peronie tłok: w otwarte 
okno 1"rzedzlału znÓw wpada 
wiatr, niosąc z sobą lekkie 
obłoczki pyłu z szosy: na po 
lach słychać terkot mi
"'Iarki, widać Jasno'-ółte ko
py. Lokomotywa gwl~d2e . I 
kiedy pociąg rusza, nIebiesko 
oki młodzIeniec, który - zu 
pełnie skonfundowany - pa 
trzy w przestrzeń, czuJe jak 
na Jego kolanie kładzie się 
du~a, ciepła dłoń. Mętczyz
na z bl1zną mÓwi powa~nle, 
nieco surowym nawet tonem: 

-Nie zap<')mlnaJ. młodzleń 
cze , ~e ten, kto z lekceważe
ni em odnosi się do spraw ma 
ł y ch, nigdy nie dokona nic 
wielkiego. Z małych cegieł 
maI! ludzie budu.l ą og romne 
gmachy. Widziałem tę mło
dzle~, o której mówiłem, pra 
cowałell~ I w,alczyłem .. razem z 
Mą, hle. zaszkodziłoby, . gdy- ' 
byś poirtyś lał o nich : I parnię
.taJ, 1:e gdyby nie Ich sk rom
Ey I twoim zdaniem mylnie 
organizowany wysiłe k, wojna 
na pe,wno by się przeciągnę
ła . 

Powiedziawszy to wstoje, 
zdejmuje z półki wytartą lecz 
kę, wyciąga spod ławki nie
",ielka walizkę I postawlws~ 
Je przy swoich zakurzonycl'l 
butach, mÓwi dalej: 

- Ta-ak. Je~lI zdarzy sl-ę 
wam spotkać ze swoimi .towa· 
rzyszaml z Hazachstanu, Po· 
łudnlowego Uralu. Ukrainy 
czy Syberl1 - pozdrówcie 
Ich I ode mnie. Wielu z nIch 
znałem. Jeśli nie Siergieja, 
m Wasyla. Jeśli nie Hlerlma, 
to Tuhaja, a być mme, te 
tam, któremu podstaWiałem 
pOd nogi pustą skrzynkę, był 
Bogdanem Spod, WinnIcy al
bo Tarasem czy Ostapem 
spod Nletyna. 

I biorąc teczkę I wallzk~ 
do lewej ręki. wyciąga prawą 
na potegnanla. 

- A teraz - dodaje .... 
wszystkIego najlepszego. Ze
gnajcie I nie zapomnijcie ra
dy starego człowieka: rÓwnIe 
watna jest obrabiarką. Jak I 
młocarnia. Ale bywa nferaz 
tak, że trzeba prze: Jakl~ 
czas repomnieć o Jednej I 
I cały' wysiłek sklerowa"ć na 
drugą. 

Pociąg znów zwalnIa, Z 
dala, SPOZa drzew, widać juZ 
czerwone dachy ' przystanku. 
Homsomolcy chcIeliby coś po 
wiedzieć, ale nie mogąc zna

'l eźć właściwych słów, tegna
j ą się w mllczen1u. Słyszą Je 
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OSTATNIO z funduszÓW pafl. 
.twowych wybudowano Dom 
Kultury " GrudneJ Kępsklej, 

1tletIlnle. Gllnlku Charzow
sklm. WYS~klej Strzyżows l<leJ, ) 

~ 
Borku Starym. Zarzeczu, Ka-) 
mieniu, Łowisku I Innycb miej 
Icowośclach. a obecnie WZJlOSIO 

) ny Jest wspanIały Dom ,KuJ tu-
, ry w Sę<lz !szowle. 

PONADTO w zeszlYlD- roku 
powstało 60 śwIetlic gr;"lnnych, 
będących ośrodkami krzewIe
nia socjalistycznej kultury, na
ukowego po.'(lądu na świat I do 
kształcanla ludności wlcjsl<leJ 
w zakresie rolnictwa, gotowa
nia, .zycla oraz rozwoju talon
tów recytatorskich, tanecznych. 
muzycznych l ' p:astYcznych. 

Obok tych Świetlic, będąeych 
pod opiekli rad DIll"6dowych, 
Istuleje w woj. rzeszowskim 
'89 · 'wletllc. nad którymi ople
k~ IprawuJe Związek 8~opo
moc;, Chłopskie!. 

III 
Il I!:AZDYM teł roktem ros

wija d~ " woj, rzeszow.klm 
Ile i! bibliotek. Dotychcllu _or
&,l1Dlzowano la bibliotek powła
towych, U mIeJskich, lae ~In 
nych oraz l.!%ł punktów blb1l0 
tecznych, UCŻ"CYch prze.zło 
131 tysiące kllqtek. Kiedy np. 
W 1947 roku _ biblIotell tych ko 
nystało okolo 39 tysięcy czy
telników I to przewatnle w mla 
Itach. to obecnie cyfra ta wzro 
sla przeszło B-krotnie, docho
dząo do 15J tyllęcy czytelni
ków, _ czogo na samll tylko 
wle8 rzeszowską przy~ada 109 
tysięcy osel), 

MUZEUM Narodowe w Kra
kowie zorganizowało w Zakopa 
nem wystawę. obrazująclI rca
IIstyczne tendencje polskIej 
sztukI cechoweJ • przełomu 

XV I XVI wieku, Przedstawlo 
ne na wystawie plansze z re
produkcJI świadczą, te artyści ~ 
cechowi mImo sakraJnego cha
l'akteru Ich twórczości • du
tym realizmem w oparciu o 
obserwację łrodowlska odtwa.. 
.rzaJ! 6wczesne tYCie spOłeczne 
l obyczaJowe_ Przykladem ' te
go kierunku twórczości c~. 
choweJ jest naJw.panlalsz8 
dzlelo tego okresu - oltarz M a 
rlackl Wita Stwosza orll2 wiele 
tryptyków ko~clelnycb. 

POLSKI teatr zawodowy w 
czeskim Cieszynie .. Scena Pol
ski" wyJechał wraz z czeskim 
zespołem "Teslnsko Dlvadlo" 
na goścInne występy do szere
&,U miast na Morawach. Teatr 
Polski da przedstawieula sztu
ki Skowrońskiego I Slowhlskle 
&,0 pt, ,!Dwa tYiodnle w "raJu". 

• 
PDI!: w IMi. wystawI! ostat

nio w Domu Kultury .. Górni
ka-Naftowca" w Kro!nle Iztu
k~ Stetana Zeromsklego pt, 
"Grzech" w opracowaniu Leo
na Kmeskowoklego. Spo!eczel\
dwa Krosna zgotowało 1\'yko
nl\wc!,.m iywlolo'w, ow~J .. 

DU2Ą populamoacfĄ lIIIe .. -
kal\ców Kroma l lar'osławla 
eleS7.Ą II~ miejscowe radlow~

Iły, nadające ltale audycje, do 
tyczą'ce najważniejszych ugad
nled politycznych, gospodar
czych, Ipołecmych l kultural
nych. 

W poWIecIe kro~nledsldm _a
Instalowano Jnt kilka tysl~(!y 

gło~nlków, a w ciągu Istnienia 
radIowęzła Jaroslawsk.lero nada 
no %30 programów ora-ł około % 
tyl~C! aUdY~~l. " . ,. 

'" szcze oddalające sl~ kroki w w KROSNIE. slynącym • 
korytarzu - Jedne c!ę1:kle I wielu historycznYCh zabytków, 
energiczne, drugie - lekkie, EllaJduje sl~ m_ In. Itara, !:aby-
szybkie, ale rownlet twarde. U,owa dzwonnica I: ltcgarem. _ 
I nagle uderza w Ich nozdrza 'i dzieło Michała Mlęsowlcza, ml 
przejmujący zapach zbót, któ Itrza zegarmistrzowskiego. 
ry WI'8~ i wiatrem wpada do Na dzwonnicy tej umleszc:ICI-
wagonu, ~ ne są 3 dzwony. PochodzlIce _ 

POla czekają. Hołysza atę \ 17 wieku. II których naJwI~k-
7. szelestem złote łany I czeka GZY .. Urban" o ol>wodzle .,tO 
Ją na ludzkie ręce. metra. waży Z I pół ton,.. 

TI!!lIn. 1948. Dzwony te uflmdowal W 1ł3J 
,1 roku Robert PorcJusZo 

. UJmlil.~yjL (!lQm@ 
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·~.nlo ł!9111'f!E ~<h !!!.~B!!, ~YI~~ d,l,ń (_ ~o~:~r;~:::::~~il~inJ ~?~~?::"~h~~r:= 
Ja, Gallleusz, w wieku lat 70, klęcz,!" przed wami, Kardy- dania ruc u owych kamyków raczej - noc), k'ledy to Gall- mlenne podejście do sztu- usposobienie tyrolsklegQ lu 

nałowle Inkwizytorzy Swlętego Omclum, za wydruko- pozwalają mu sformułować leusz wycelował w nle'bo zbu ki scenicznej. 'Po ra- du oraz jego szczerą racjoM 
' wanle ksll\żkl, w której omawiam naukę jut potępioną, &t8- proporcjo alność dróg dQ dowany przez eleble tel es- mantycznym kulcie Jed- ~yda. Dlatego te~ muzyka 
nąłem przed sądem jako mocno podejrzany o herezję, a mla- kwadratów czasu. Znaczy to. kop I "uzbrojonym" okiem nostkl przyszedł czas na Ze:Jera zachowala do dzl~ 
nowlc;ie ponieważ wierzyłem, Iż Słonc .. jest Środklem świata te kamyk spadający swobod- spojrzał w otchłań Wszech- poszukiwania w każdym dnia swoją sllę oddz1ałowy. 
l jest nieruchom .. , a ZiemIa - nIe jest środkiem I że 8Ię po- nie przebywa po 2. 3. 4 ... ' se świata. Na Księżycu dojrzał człowIeku cech pawszed- wanla. 
rusza, dlatego ze szczerym sercem I E nIedaną wiarą wyrze- kun dach cZi.lSu drogi rosnące góry I doliny. jak ... na ZiemI. nl.ch, zwykłych I przeclęt- P'remlera operetki .. Pta. 
kam się, pot~plam l przeklinam powyższe błędy, oraz przy- 4, 9. 16, .. razy więcej" co Plamy na Słońcu. księżyce 'I1ych. Ulubionym rodzajem /!znik z Tyrolu" zostala ode 
sIęgam. że w przyszłoścI nle~będ'l wypowiadał czegoś takle· Jest podstawą ruchu jedno- Jowlsza. fazy planety Wenu/! scenicznym stała s:ę operet grana dnia 11 bm. ,przez za 
go, coby ŚcIągnęło na mnl .. podObne podejrzenie; 8 jeżeli IitaJn!e przys.pleszonego. - oto pierwsze zdobycze ob- ka. w której głównych bo- spół teatralny "Fre<lreum". 
poznam jakiego heretyka, udenuncjuję go przed tym Swlę- Obliczając czas wahania eerwacjl astronomicznych, z haterów ujmowano od stro- Wystawienie Jednej z 
tym Offlclum. Swleocznlka w kościele za po- których niemal każda - po- ny anegdoty. Opera komlcz- naj trudnIeJszych operetek' 

Ja. Galileusz. wyrzekłem Gil, poprzyslllgłem, obIecałem I mocą własnego zegarka "na- twlerdzała praw~zlwośĆ twler na przeobrazIla się w małą JE'st dowodem nie tylko wlel 
w dObrej wIerze pOdpIsałem nIniejszą deltłarację w Rzymie, ręcznego" w posta'c!... ude- dzeń Hopernlka. operę o charakterze korni- kich ambicji dwóch zespo-
w Itonwencl& Minerwy, dzisIejszego dnia. 22 czerwca 1633", rzeń pulsu fizyk stwarza te- Być może - czytaHścle do cznym. wprowadzającą. łów amatorskIch tj. "Fre-

GALIL~O GALILEI LINCEO mpo orlę ruchu' wahadła, co nieba wclp o Bęcwalsklm. który śpiew i dIalog na przemian, dreum" I Towarzystwa Mu-

D zlewlę0dz1esląt latt mlnęlo 
od z·gonu Hopernlka I od 

daty wydania Jego nieśmier
telnego dzieła "De revolut~(). 
nlbus orblum coele6tum", gdy 
Jeden z największych geniu
szów ludzkoś{:1 był zmuszony 
po-dplsać taki %Ilamlenny do-

wem pozwoliło pewnemu Wio zwledzaJą'C Warszawę, zamy- czyI! tzw. operetkę. noszącą zyanego, ale świadczy tet 
chowl na zbudowanie pierw- ka oczy. by nie ujrzeć no- pierwotną nazwę we Wło- o olbrzymim wkładz1e pra-wIelka I ciężka. Czyż Jej 

/;zybkość mme być Inna niż 
poprzednio? Czy może wzro
~ąć? Jeżell tak. to pytam, 

szego zegara wahadlowep'o. wych bloków mieszkalnych szech I Francji "operę buf- cy calego zespołu. Próby. 
• , o MDM, Jako symbolu nowej fa". zaś w Nlem8ze-~h "SIng kt' h b I ... I ' 80 

Oczywiście także zagadnie rz e.czy w I stośc I. Taki dowcip splel". - w oryc ra o U'llZ a, 
nie wtoty światła muslałc to Jakby mimowolny plagiat osób, trwały prawIe pół ro-

M. West I L. Hold - Je- ku I odbvrwaly się w godzi-
pewnych przeżyć Galileusza. dni z najlepszyChprze-dsta- na.ch wieczornych po pracy 
Oto wielu jego xnaJomych. w wlc'lell operetki o podlożu zawodowej. 
tym także - uczonych, od- sa-t)'rycznej karykatury 
mówiło spojrzen1.a w niebo napisali operetkę pl. "Pta- Operetkę opr8loowano ! 
przez teleskop w obawie, ze sznlk z Tyrolu", która sta- Wielką starannOŚoOlą, za co 

kument. I;, . 
Ich prawowierny, ptolemeu- ła sIę odzw1erctedlenlem organlza-tor-owl I re~yserowt 
&lowy I arystotelesowy po- zdemorallz.owanej epoki chy StefanowI Zółtowsklemu ()o 

FIZYKA ARYSTOTELESA 

Jak Hopemlk w systemi. gląd na świat - mo~e runąć lącej się ku upadkowi I raz prof. Aleksandrowi Blrn 
geocentrycznym Ptolemeusza w gruzy. przeżywającej się monar- ba,chowl za przygotowania 
tak Galileusz w UlSadach fI- Przeszło 20 lat Gallleuez chll. orkiestry I ohJę.cle klerow-
zykl sławnego mozofa Arys- badał nIebo I jego zjawIska "PtMznlk z Tyrolu" jest nidwa muzycznego jak ca-
totelesa dostrzegł fałsz, Jem- ~nle patrafB dluzeJ milczeć. więc gmteską I satyr'l na lemu z e.społ'owl amatorsk1e-
cze dawniej zakorzenIony, bó Wydaje w roku 1662 wielkie ówcześnie panującego kstę- mu ,i muzycznemu należy 
pochodzący z czwartego wie- dzIeło treścI astronomicznej, ela bawarskiego Leopolda, się Jak najwIększe u.znanle. 
ku starej ery. przecIwstawiając sobie oba która miała - przede wszyst- Na scenie wyrMnlła sil) 

Arystoteles llCzył, te pod systemy Ptolemeuszowy I Ho klm bawić publiczność XIX Danuta Howalowa w rol! 
dz'ialanlem stałej siły ciało pemlkańskl. Oczywiście sIu- wieku, dać Jej chwilę za po- MarJ.! Antoniny. umiejąca z 
porusza się ruchem JednootaJ smość przypadła sy-stemowl mnlenla l oderwać od rze- dyskrecją I humorem stwo-
nym, Galileusz obalił 'tald [Xl Hopemlka. czywIstoki, która była o rzyć postać rytmiczneJ, Im 
gląd wykazując, te ciało po- To włMnle dzlelo doprowa wiele bard.zlej od komIcznej ponując dynamicznym gło-
rusza sIę r'uchem JOOn06taJ- dzlło do procesu w Rzymie, operetki logiczna. lecz zara- sem. taktem I um1arem. 
nym albo jest nieruchome, zalrońcwnego podpisaniem zem o wiele mniej zabaw- Sz·czerze prze>konY'wuJą~ 
gdy nie działają na nie ~anna cytowanej na wstępie dekJa- na. Nędza tyrolskiego ]lldu. z~g)"i\ll Jo-ć1 rUl(1 !VT lr.'"Iwl cz VI 
~!ły. Wedle Arystotelesa cla- racji. 
ła cIęższe spadają szybcieJ, W dniu 18 bm. w Teatrze Polskim (g1 WarszawlB odbyła !fl~ W eze~ó lat p6:tnleJ wycM 
lZeJsze - powolniej. Aby uroczysta akademia ku czci Mik(jlaja Kopernika, zorlIanizowat1u d~1 w Pizie dzieło GalIleusza 
stwierdzić ten bląd dc>- I InicJatywy Komi/etll Obchodu Roku Kopernikowskiego, nad obejmujące je,go zasady me-
śWladoczalnle, trzeba dośwlad- kl6rym protektorat objął Prez.:sRadfl Minlstr6w Bolesław chanlkl, obowiązujące niemal I 
cz.en'iexe spadkIem piórka I Bierut. bez zmian po dzień dZlsleJ-
olowlanej kuli przeprowadzIć Na 2d/ęclu: Prezydium. Akademl, ~agala Wicepreu! Rady azy. 
w rurze, opróżnionej z powie Mlnlstr6w Józef CyranklewicJ. CAF - fol. ldz. Wdowińskt Galileusz. urodzony ." PI_ 
·trza, aby usunąć Jego opór. Ile w roku 1564, ~ył przewa 
Takleg dośwlad~z""'la Gall kto kogo.po"'paA zIł7 Hamleń zwr6clć uwag" Galileusza. o ..... ~u - U yu v 2n1e we FlorencJI. Zmarł w 
leusz nie był w możności A swego kolegę B - cq też Doozedł ,on do przekonania, mleJscow. oocl Arc·etrl. dnia 8". _ • 

"' .... ć· Al k n m"';', B '" kamlen' "? Jakl~' .... e sw"-atł);.. Jest wynikIem Ja- . przeprowaUli1 • e wy c u- v .. , - ....... "'lO L 'l v stycznia 1642 toku. W OlSta-
Jąc liczne cJoś.wlaOczenla m6g.ł Je<len czy drugi stwo- klegoś ruthu I że musI posla- tn,lch latach tycia oolepł. Na 
przez zrzucanie kamyków z rzyć większą szybkość, ekoro dać szybkośÓ. Gdy jednak łoż.u ~mlercl miał wyrzec 1110-
pochyłej wieży w Plvle, do- Jej eam nie pos:lada? A gdy próby zmierzenia tej szybko- wa "eppur si muove" (a jed-
szedł uczony do przekonania. odwrotnie - większą masę ścl przy pomocy śiepeJ latar nak się porusza), myśląc o 
Iż pogląd A,rYSotOltelesa Jest rozdzielę na kilka drobnych, ki I Mczenla czasu, być mQże Ziemi, I wierny do ootatka _ 
błędny. Upe\\lI!lllo gQ ZM w to dlaczegóżby miały spadać !-et za pomocą uQerzeń pulsu/ nauce Hopernlka. 
tym na-stępuJąC8 roz u mowa- powolniej. gdy w ca!ośo1 spa za,wlodły. uczony doszedł do Papiet zahronlł pu'bllczne-
nie' dały - prędzej?" przekonania, że szybkośÓ 

. Z I" d k W tym rozumowanl'U poka światła musi być nleskończe- go pogrzebu I postawienIa u-" r-lucam z w el.y wa a- czonemu marmuolY\'UTego na-
mykl Jednak~uego kształtu I luJe Gall,leuoz "lwi pazur" fi nie wielka. Jak wiemy" szyb ~-_. 

, vrr" grobka. Ale trwalszą nit splt 
ciężaru. Oba muszą spadać 7.yka I filozofa równocześnie. kości tej, 300.000 km/rek. d marmur pamlęó zyskał oobie 
Idealn 'le j~Anak~wo Inaczej On Ja·ko pIerwszy flz"k na nie może. w myśl teorii wzglę ,~", v , , wlełkl Galileusz w nau{:e. Ja-
pral"a natury str~~1łyby w ~ A-ule .... e .... r-leprowadzll. pryml- dnoścl, osiągnąć żadne ciało 

" OA. v- Il'h "" '" ko "oJciec nowoczesnej !lzy-góle wszelki 600S. A teraz zle tywne doświadczenia, które materialne, co nadaje szybko ki". 
p'am oba kamyki w Jedną ea jednak um·~J tej miar! pro- ścl światła jakby znamię -
ł~Ć. s,pa-da masa pod wÓJn_le __ w_ad_'Z...:ą~do_~_md_k_r..:...Y_W_a_nl_a_p_ra_w_-__ W_ł_a_śn_l_e __ n_l_es_k_o_ń_"nz_o_n_D_śc_I_. __ E_V_STACHY BIALOBORSKI 

GŁOSY Z "ZAPOMNIANEGO 'POWI_~ TU" 
T rzydzieścI trzy kIlometry. 

lo w zasadzie niewIele, 
ale bita Rod-zlna niekoniecznie 
ureRulowanych wstrząsów mo 
że mniej wytrzymalemu pasa
żerowi PKS-u porządnie dać 
się we znaki. Jednak, przy do
brych chęciach. oraz przy tzw. 
szczęściu w zdobycIu biletu do 
Kolbuszowei (bo o nIą wla
śnie chodzi) moznadostać !i~ 
bez specjalnych komplikacjI. 

W Kolbuszowef. w przeszło 
2·tysięcznej "stolicy" jednego 
z najmniejszych powiatów na
szego województwa. szczeRól
nOe dają się odczuwać skutki 
zaniedbania kulturalnego. 

Kolbuszowianie, mieszkańcy 
powiatu, leżąceg-o w centrum 
województwa, w bliskim są
siedzlwie Rzeszowa, narzel<a
ją często na brak Rodziwych 
rozrywek kulturalnych. Wiele 
żalu żywią przęde wszystkim 
do Państwowego Teatru Ziemi 
Rzeszowskiei. który dotych
c',:as nie zawital do teRo mia-
6ta. 

"Ados" bywa dla Kolbuszo
wej laska wszy. n;emniej jed
nak jeRo skladane proRramy 
nie mogą zasląp:ć sztuk Gogo 
la. Ostrowskiego, czy jakiejś 
ze sztuk' wwólczesnych. 

Nie należy przeciei zapomI
nać. że sztuki! realizmu soeja
lIs tyczneg-o winna kształtować 
się w oparcIu o tzw. zamówle
n:e społeczne I tu wlaśnle w 
wypowiedziach. żądaniach I 
op~lIii odbiorców lIależy doszu 

klw~ I' dostrzeR'ae Jedne~ 'I 
konkretnych przejawów twór
czego udziału ma, w rozwoju 
kultury narodowej. 

tyci, Kolbunowel OImI.ku· 
le tlt R'łównl. wok6ł rynk 
Rynek wlec bel wahanIa mot 
ni by nazwać łr6dmleśclem, a 
raczej całym mIastem. bowIem 
poloże"n le domu kultury, który 
znajduje sl~ uledW>le w odleg 
lości lO-minutowego marszu 
od rynku uważane Jest przez 
mIeszkańców" za peryferIe. Z 
teko więc ~zg!l;du odwiedzają 
go rzadko, usprawiedlIwIając 

się slusznym l !oRlfcznym, jal< 
mniemaj Ił, tłumaczenIem, .. ie 
Im za dalelw". Racja, wieczór 
można by Jeszcze pobłądzić. Jt 
ślf ktoś zna tylko drogę l. do
mu do rynku i l. powrotem. 

W domu kultury I to w ład-. 
nym domu kultury, trzebi za
znaczyć, jest zazwyczaj cicho 
i pusto. Marnują lit liczne eu 
sopisma w czytelni, marnuje 
się przeszło 2.600-tomowl bi
blioteka w bezustannym OCM
kiwan1u nil przypadkowego 
czylelnlka. Można 8i~ "'praw
dzie do!fczyć 320 kart czytelni 
czyeh, Jednak właścIciel, wlęk 
5zoścl z nich są tu nader rzad
ko spotykanymi p()ŚćmI. Jedy
tl,ie ~~[a iier ,asobna J~~ VI 

8ta łych bywa leów. Do szachów 
I ,pingo-ponR8 zachęcać nie trze 
ba. Niewąlpllwie znaleźliby się 
chętni takŻe do czytanIa i in
nych zajęć świetlicowych. R.dy
by tylko ktoo potrafił ich za
ch~lć. A więc najdotkIiwief 
odczuwa się tu brak organIza
tora. d.nstruktora. Kierownicz
ka Clchoniówna. rzecz prosta. 
wszystkIemu podolać nIe może. 
Zająć sIę biblioteką, zespolem 
czytelnIcrym. redaktorskim. a 
niezależnie od teRo prowadzić 
prace administracy.jne, to sta
nowczo za wiele na jedną oso 
bę. Niezależnie jednak od tych 
niewą.tpliwie poważnych trud
ności kadrowych, przyczyna 
slabeJ pracy kolbuszowskiego 
PDK leży też w braku należy
tej inicjatywy i enerRil kierow 
nictwa. Wystarczyloby bowiem 
zorganizować niewielki. ale 
zwarty I oddany pracy kolek
tyw, a praca natychmiast ru
szylaby z mIejsca. 

Coraz większe zniechęcenIe 
maluje się na twarzach preie
Renlów TWP. odwiedzaj ących 
co miesIąc kolt.lszowski PDK. 
nic dzIwnego. Nikła frek\ven
cja na odczytach popularno
naukowych nie nastraja opty
mi-stycznle. PDK posiada jed
nak zespoły artystyczne. Na 
razie tylko dwa - teatralny i 
chóralny. Czy nie moŻna by 
więc pomyśleć o polączeniu z 
każdym odC7.ytem krótkiej cha 
ci ażby części artystycznej? To 
niew'łtpllwl, wpll'3loby na 

popraw~ frekwencjI imacznIe 
lepiei. nii suche komunikaty, 
a nawet kateRoryczne nakazy 
stosowane niera~ wobec pra· 
cownlków przez n1ektórych kie 
rowników zakładów pracy, czy 
urzędów. 

ZbIliII 81~ powoli BelOn Je
elenno-zlmowy. najkorzystnlej
S2y dla ezeroklego I pełnego 
rozwin~ęcla dzlalalności kultu
ralno-oświatowej. Młody, 4-
głosowy chór. posladlljący luż 
dobrze opracowany repertuar 
pieśni masowych i ludowych 
ma więc przed sobą duże pole 
do popisu. JesZCze większe na
dzieie rokuje zespół teatralny, 
który pracuje obecnie pod h
chowym k:erunkiem nOWf:RO 
instruktora artystycznego Ma
rii SamoRrajowej. Dotychczas 
zespól przygotowal dopiero 
jedną sztukę. a mianowicie 
"Ciotunię" Fredry, z którą wy 
stępowal już kilkakrotnie w 
Kol·buszowej ~ w terenie od
wIedzając Przedbórz. Dziko
wiec f Górno. Niebawem zacz
ryie pracować nad "Sprawą ro 
dz';nną" Lutowsklego. 

Nie należy jedna·k zaele· 
~niać zag-adn,ienia I ogranićzać 
się do analizy tycia kultural
nego sameRo miasteczka. kIe
dy KoibuszowI - to powiat, 
niewIelki CO prawda. bo 7 Rmin 
zaledwie lIczący, ale powIat o 
charakterze typowo roinicz;n, 
który zaczyna wkraczać n~ 

(qąg d1lill' .lM lli, 'H~) 

6 odsłona III akt - domek Ptasznika. 

wykorzYGtywanego przez 
zgraję kGiątęcych urzędni
ków, intrygI, flirty I mllo
stki dworskie, kaprysy pa
ry ks1ątęcej. pobieranie ła
pówek, przekupstwo I nie
róbsfwo dworzan - oto gł6 
wne motywy tej operetki. 

Muzykę do "Ptasznika t 
Tyrolu" o pięknych melo
diach I subtelnej Instrumen 
tacJI ułożył Ha,rol Zeller. 
kompozytor niemiecki. je
<len z naJlepszy·ch przedsta
wiciel! starej operetki wie
deńskIeJ. Niezrównane me
lodie Zellera budzlly w koń 
Cli drugiej połowy ubiegłe
go stulecia zachwyt. 

Homp-ozytor zawarł \V I"'J 
'''t.l~ 

W Jarosławiu 

Z esp6l ocenlcżny ' "Sludi,') " 
pozostający pod pa tlXJn a

tern Teatru Młodego Widza 
w Hrakowle. wystawia ryhec
nie w .Jarosław1u dwie sztuki 
oleszą,ce się du~ym powodze 
niem wśród publicznoścI: ko
medię w 5 aktach Stanisława 
Dygata I Jana Rotta pt. .. No
wy świętoszek", oraz "Mlra'n
dolinę" Gol don lego. Oble 
sztuki reżyserował Stanisław 
ZielińskI. Dekoracje wykonał 
Zbigniew SI·cza. 

Fabuła , I posta.cle .. Nowe
go śwlętosl'ka'" zaczerpnięte. 
są ze "Swlętoszka" Moliera. 
na10mla-st akcja toczy się w 
czasach dzisIejszych we \\iro 
clawiu. Sztuka ta uczy <:zuJ
noścl wobec wroga klasowe
go I piętnuje Jednostki wro
dzaJu Tartufe'a. a zara;:em ba 
wl widza komizmem -pootacll 
l>ytllacJ!. 

Z wyk01'1ęt\'i>c6w na pierw
szy plan wy-'unęla .sle Mal"kle 
wlezowa (Marianna), która 
gra!a z dll~YI!l tiilllJ2.eramen. 

roll Hrzysl I AltredCemy 
w rol! Ptasznika; RoI!) za. 
kłamanej i zdegenerowanej 
damy odegrała z powodze. 
niem Anna Oslńska. dobre 
epizody stworzyli: Antoni 
Sander. Stefan Z6łtowskl, 
WłRdysław Guzek, Sta-nl
sław Buklad, Marlan Stup
n':ckl I Mieczysław Malec. 

Staranna re~yserla. do
bre opracowanie muzyczne, 
baletowe 1 chóralne, pIękne 
kostiumy Państwowego Ta 
atru w ŁodzI. udane deko
'racje zapewnIły "Ptasznl. 
kowl l Tyrolu" powodzeni!) 
na czas dłuższy. ?!',,-

-----=-' 
M'ROSJ,'lW KRYWV\J\ 

te rn I swobodą. Bez zarzutu 
zagrali swoje roje: BIlIcz 
(Zgoda). Szydlowskl (Hlean. 
SzaJowski (Walery). 

Jedyny zarzut pod adre
sem reżysera., to pozootaw:e
nie aktorom zbytnIej ewobo
dy, skutkiem czego niektóre 
postacie zootaly nieco prze
szanowane. 

"Mlrandol!na" Ooldonleg() 
wystawiona starannlę przy 
pięknych l pomYl$łowyeh de
koracjach spraw1a włdzowl 
miłą rozrywkę. Gra całego 
zespolu zl\sługule na pelne u
znanie. Na czoło Jego wysu
nęła się B!llczowa (MI ran®-
lina). , i 

Na szczeg61nl\ pochwru!) 
zasługUje ofiarna I bezInte
resowna praca całegozes.po. 
lu. kt6ry bez ~adnej pomocy 
materialnej nawet be.z wła
snej świetll<:y, gdzIe by mo
gły odbywać się regu1amle 
próby. wystawił szereg war. 
~oIDo!yy_~h i:duk. .' 1 

Stan~o.! 



NA KONFERE!vCJf 
WASZYNGTORSKrEJ 

Jeden z dziennikarz:', w cza 
sie konferencji zapyli/ je frm:

be(/a poswllowienia 
eji?-

et/skit?:;,) 
mini 
slra 

Bidauli 
- ' .fa'; 

pan. ,m:
nisle' 
przy

puszcza, 
;akie 

konferen' 

- - Och, tego nalll jeszc::" 
.lo/m Fos'IN Dulics me zdra
dz ił, 

POMYf.I( /i 

Pewien emigrant lond!!!!...; ,'"i 
przljnosi do hand/al'dl ' makulc! 

II' tll SI11-

1 

re egzeu
p/aru 
praSt! 

emiara-
c;/{nej. 

- Pan 
SIę Oln:j

Id, han-
dlarz 

szmat ma sklep " dwa dO'/?,q 
dalej, ja knpuję tylko, ma/wiĆ/
tur.;. 

POMN/K Me CARTJlYEGO 
NIejaki' Bright, sprzedr.w,'CfI 

slC/rlfch sUl/lochodńw z BolI', 
more, klóry ubiega ~Ię o S'tl

nOit.'isko 
guh erna

(urcl, iJ}!f ~ 

,'-111.;'11 
,,0111/1' ;, 

(,s[o ,:'it, 
/i (' n1fl ,/l
!I,atol'. ):"i 

M e r:art 
/1'Jem/l, 

Mc Carthy, kiór('ldll uprzed
nio pokazano pro/ekt I;omuiiw, 
zapylal się: 

.4 00 co IImIPSZf';d.I/O wo
kolo po"tnika te bl.,!.;;,) 

- Tn są budy dla psów po/i
Clljnych, k lóre strzel" bę"<,l 
pomn.(!lG, aby go k to nie zb'u
czcści!, " ',: ," " 

NIEPf?2 rSTĘPNY ' S(:'DZl'·l ' , 
Adwoka/ amerykańsłu ZIJ!'Ttl-

ra uwag f! swemu kltenf.owi. 
- Zwracam u:f.'agę panu, f·? I 

sędzia. 
który 

(,tr Z I!I!IIl/ 

pal/~~kQ 
spra w f 

,est bQl
dzo ni,'
przysten 

n!.'. 
To 

znaczq, ie nie przyjmuje io
pówek? 

- No, na tyle, lo znolilu 
nie. ale lIie możn · ! do niet<0.1 
pTzljstąpi{ nil' majqc co nC!j
mniej 2000 do/aró~' ,~ kleszel :i 

I 
Glosy Z »zapomnianego : 

powiatu« 
t ( G: ąg d~ Iszy ze str, 3-c;ej) 

drogę. sDc\ldzielcw~ci produk
C\IIH" (Siedem sp6ldz:elni na 
7 i<'min) , Ponie\\-aż postępowi 
dr ol.;ę toruJe świadomGść i ku l-
tur a. a w 'ęc trzeba prl.Nle 
\\ szys tki m ożyw ić lu pracę 
kul łura I no·(>Św i a lową. 

Szkod a, i,e IV Iw:b us7,Ows lór1 
islnie;ą tylko dwie' świetlice 
gminne. rozw ija jące pi anO Wi) 
r1z:alalnpść kulturaln<) w tere- ' 
ni e. W ,plan ie uj ęte jt'st podob 
11 0 ol warcie dwóch następnych 
w r~ani ż.owie i Kupni e. ale tu 
chodzi o konkretną pracę. Idó
rej brak coraz silniej daj", się 
odczuć. W wyka zach zareje
strowano wprawdzie 24 świet
li ce gromadzkie podlegle orga
niza cyj nie ZSCh. Odbywając 
iedna~ wycieczkę po terenie 
istolnie czynnych i dobrze pra 
cuiących. doliczyć_się moina 
zalrdwie do dziesię~:IJ, 

Jakie są wnioski z tych u
,"ag? 
Ożywienie pracy kultu ra lne j 

n ie moż na uzależn i ać Iylko od 
pomocy z innych powiatów o 
większej dynamice życia ku1tu 
ralneg-o, ale Prezydium PRN, 
Zw_ Zaw" ZSCh i ZMP korzy
stając z dośwladczefl aklywu 
innych powiatów powinny 
zwrócić uwag-ę na 2:ag-adriien!e 
org-anizac ji miejscowych I ru
,SZj5 ~racę. 

~A.RrĄ DORSKt\ 

Illdeu~~ Kraroiec 

CfP!ll~!l~~ 
Bill spo jrzat na zegar~k I polilebna mi będzie za pól go- Je~nocześn!e taksow I nfelicz-

Z~ i;]~ t" : Zb:iżala sil;; godzi d~:ny twoja hulajnog'3, nych przechodniów. ldecydo-
na 20-ta. a on nit': m:a l ani f~ - Har! spluną! mistrwwsko. wal ~ię wreszcie na dość kor-
Jliga, Srer 'i.~llt Hanso n, na któ strijca jąc z wazonu różę t on- pulentnego, dobrze ubranego 
rcgo tak I:o:y l, odmówil mu !:Iada.i'lc .. comics", kiwn~! glo mężczyznę. 
po'l.yc2ki. - I\ie mogę . - po· wą, - O, ker, uważaj tylko. - Haende hocll l - pow~e-
wied zia l i mrugn~t oJ..-;em - żei,v iej nie poznali' dllaoJ. zatrzymując gO i przyci-
Gi-etchen.. Bill roześmial się szeroko: 5kając lufę do jego nazbyt wy 

O 21-ej II' odleglym o 30 km - Tym gorzej dla nicll staj ąceg-o brzucha , Zaczepiony 
Sauerbergu. \V p':erw5zorzędnej mrukn ął ,i wyszedł. toladl i podniós ł momentalnie 

, restauracj i mia la czekać na Bil Za'pada ł zmierzch. tecI na ręce do góry. 
la N\ inn 1e, dziewczyna o ogni- uli cach panowal ożywiony - Ja, gut - wyraził -się z 
s(ycli wtQsach i i~snej ceJ'!.e, rllch, - Tu nie Domyślal uznaniem Bill f wprawnymi 
Bill ażwes tcblląl. kiedy p:'zy- Bill i sl<ierowal kroki ku mniej rękami pacząl przesZ11kiwać 
pomn;al sob:~ jej sylwetkę I u częszczanym stronom, Ktoś kieszenie zatrzym anego, Twarz 
samb€). ktcirij la'-l czy1a z nim krzyimąi: - Ami go Ilome, 
tak n<llll :f:t: dc, ic stra c ił ",ów- Bill odwróci i się, al~ krzycz~-
czas glo\\'c i 126 dolarów. cego nie odkryl, tylko te same 

[ nllY 7.l'czvgnowałhy ze społ- wyrazy widnialy w;e~kimi li· 
kania , Bill nic, ,",'erat już byt 'erami na przeciwieg!YI1l mu-
bpz pie;lięozy i potra fiI je zdo· rze olZrodowym. 
byc \\. ci.~gll gouziny. czy na- Na Bll1menstrasse Bill 
wet kilkunastu mil11:!. Obciąg- \Vszed l do wnęki bramy, Cze.' 
nH l rn ui ldur. ' nalożyl czap!,ę I kaji)c, 7.ut tyto'-! I plując co 
udal się do pokojlf Drouta. chwi la . tworzyl n, wewnętrz-
Halo Hart -powiedzial - Ilei ścia n ie kory tar: ll i l erę bi. 

,,~1iranJolina" ,"V Jarosławiu 

S cella z (/II lu ' fi ' Cuchowir:.z - fik /ark a, Matm/ejam - /ha
bia. A'far.-lLOL:.'a - flortensja, Prz!!bylski - fab;y cjus:r, SI. B/lir;: 
- Mirandaluw, BlIgajski - Markiz, 

S cen.a aktu , /lI: St, Bilic:z - Mirandolina, Przybylski - Fa-
brycjusz, '" 

W 1952 r. wyjechało do Z;Wlllzku Rlldzlecldego klika wycieczek 
chlopskl-ch. Wielu spośród uczestników wycieczek opisywało 

s'woje wspomnienia w Ustach kierowanych do prasy I radla. Listów 
tych było tak wiele, a powstała potrzeba stworzenia kslątkl. która 
za wIerałaby ,naj sze rszy opis zdObytych wiadomoścl I spostrze1el\. 
Książka tal,a ulcazała się ostatnio nakładem "Kslątkl l Wiedzy" pt_ 
"W gOŚCinnej 7,leml radzieckiej". 
Książka zawiera wypowiedzi 28 osób. , w tym • kobiet. Wlęk~zolić 

~ nich to aktywiści Wiejscy. oflarrl! boJownicy. o lepsze jutro wsl. 
Spośród piszących jest 14 gospOdarzy IndYWidualnYCh. 10 spółdziel

ców I 4 pracowników Państwowych Ośrodków MaszynOWYCh. 
Najobszernlejs7.e są części książki : druga - "WIdzieliśmy lepszą 

gospods'rko:" i tl'zecla - "Mechanizacja". Każdy r. rozdziałów tych 
części omawIa Jedno zagadruenl., z gospodarki kołchol,owej MTS. 
Nie jest przypadkiem, że zagadnIenie organizacji kołchozów oma
wiają ' przeważnie chłopi spółdzielcy. a sprawy MTS poruszają pra
cownIcy ,Pailstwowych Ośrodków Maszynowych. 

OstatnIa część książki stanowi wypowledt Jarla Slefanl .. : "Czter
dzleścl dni w ZSRR". Różni alę ona od pozostałych części tym, Że 
autor opisuje swoje przeiycla 'N porządku chr?nologlcznym. pisze 

, pamiętnik :t podr6ty. 
KsląŻkq opra,cowala I Zlopatrzyła w poslowle :r;o[\a Barcha-

nowsk.lI. _ 

Str. lIS. Cena 2,50 zl. 
KOBIErA W 6POLDZIELNI PRODUKCY NEJ 

N
akładerą .. Książki I Wiedzy" ukazała 81ę ostatnio w ramach 
.. Biblioteczki Gromady - Rolruka Polskiego" praca Iwony , Ja

cyny -:- .. Kobieta w spÓłdzielni produk~yjnei", 
Pierwszy , Krajow7 Zjazd Spółd:de!cr.oścl Produkcyjnej ujawnił 

wspanIałą bojową postawę kobiet Ćzłonklń, <:Zll8to tych samych ko
biet, które tAk niedawno jeszcz. były , zajadłymI przeciwniczkamI 
gospodarld letlpolowej. Praca Iwony Jacyn7 mówi o kobietach, 
które 'W .póld:delnlach prOdUkcyjnych zrozumiały, te pracująo ze
społowo SWlękllEaj, .wÓj dobrobyt. Celem. pracy jest wykazanie. te 
mIejsce kobiety wiejskiej 'est VI 1P6łl1zlelnl produkcyjnej, która 
niesl.. jasną przygzlo~~ ~W. w!ej,~~J I jej d~.....- .r.. 

Str. to, c~J.l... o.:!.'! )' 

mu ~ię rozpromleftH:a. grly z 
tylnej kieszeni Wyti ą!!lIął dość 
g-rubyportf.cl. Pobieżnie przej 
rzal zawartość. pcl1il~1 [uia 
mężczywt; I mruknąl poje(f 
nOWelo: 

- Geh weiter' 
Mężczyzna drż ącymi ! su

chymi warQ'3nti pocz<jl coś mó
wić. lecz Bill wzruszyl ramio
nam:: - Vcrstelle niclJ l. Gcht 
weiter. schne[l. schnell! 

Na zakręcie pojaw il się nie 
miecki policjant i OCZY męż 
czyzny rozblysly n adzieją.. a 
glos jego przybrał wyższe to· 
ny,' Bill spluną I I k i \v ną.ł na 
policjanta. Ten zbliżyl sic 
skwapliw:e [ zasalutował 

- Komunista - powi~ d7jal 
B tli: "- Ob i'ói'lc a' ' p ol;~oju.Ver-
s!ehst , du? " \ -

~olicja!1t ' kiwną1 glow;j : - liiijł 
mę7.c7.yznę 7.a ramię i war i\\lil l 
- 1005 , [oos. a ber schne(l, 
schnelll 

• 
O 20,30 Bill " .. yj eidial l': 

Waldstadtu na motocyklu Drou 
ta. W myślach już widział s·ję 
! Mlnnie, toteż ', nucił ! 18do
woleniem: Tyś I moja Coca
Cola. 

Na 20 kilometrze zatrzymal 
się ,g'waltownie. Drogę zagra
dzala mala. przewrócona de
kawka, Obok Jęczał zlikrwawio 
ny człowiek. Bill zs:adl I obej
rzał samochód. Uszkodzeń nie 
bylo. Z żalem pomyśla!, te nie 
może 1<0 zabrać - bo moto
cykl I Mipnie ... Dotknął butem 
człowieka, Ten zajęczał Q:/o
śn! ei . Bill schylił się ostrotn1e, 
by nie poplamić rąk krwi 01, po 
cząl ,przeszukiwa~ kieszenie 
rannego. Leżący szarpnął się 

R'wałtownie. Bm zaklął I jed
nocześnie z tyłu poslyszał o
stry l<ł05: - Hands upl Na 
plecach poczu! ucisk lufy re
wol werowej, Podniósł ręce, 
R~nny w~tal. - Uff - sapnllł 

I wielką chustką począl ocie
rać, krew z twarzy. Bill ze zdu 
miel1iem stwierdzil. że nie ma 
żadnej rany na g-Iowie. 

- Ami? -/pokręcl! R'Jową 
rzekomy ranny l doda! - nIe 
lepiej s i edzieć w -domu? Potem 
opróżnił doszczętnIe kieszenie, 
szczególne zadowolenie okazu
jąc na widok' pIstoletu. Ze~a
rek ściąRl1ą! też. Następnie ten 
z tyłu kazał mu p-omllgać 
przy postawienIu samochodU. 
Wreszcle Jeden zasla-dl przy 
kierownIcy, 11 <ft-ul<l na moto
cyklu. ZapuśCili motory: lecz 
rzekomy ranny co! lobie przy 
Jlomn!al I krzyknął do wspól
nika. Znów przys!,p[1! do 
Billa. 

Okolo ~odz. 23-efei nlęhnlę 
ty BllI min,ł pierwszą la,tamię 
Waldstadtu. Z bocznej ulicy 
wyszła kobieta. BlII 11koczył i 
ukrył tll~ w mr~ JUrI VI' Ja-
~j ~liźnl~ ---- . ,~ 

05. 
'" 

Peter W ivp i 
, ; i 

, J , . 

WŁASCIWA DROGA , 
\ -

A wantura wybuchła w tl/L
nej części bara/m lu)d 

barwnym plakalem, który re
k/al/LOwal coca -cola, Zacz~/1! 
się. jak zar.t:sze, od grubiich 
wyzwisk. po klórych nas(r 
pi/y dzikie krzyki, Dal Się 
sl' szeć trzask desek, z 10SR"

lem poleciały na podłogę gqr
czki i blaszane talerze; w ~a
wałki rozEeciały się szyby o
kienne_ \17śród ogóEneuo IVI ZI!
s~'1I rozlega! się przerażlir:;'1j 
plac:! dzieci , Za chwialy' się u· 
slaroione w dwa ' piętra nam, 
Z dmgiego końca baraku k!. o~ 
cisnąl w grupę kłócących S:i! 
drewnianą kłodą, a jed!;a z 
kobiet, zalana krwią, upadla 
lta podłogę, N a{!le rozległ s'e 
krzl' k w przeciwleglym kOII
ell i tv bocznych przejściach 
baraka; tu i tal,11 nas{ępo~'a;y 
na siebie rozczochrane kobi?
tl' z _ wykrzywionymi ziością 
twarzami; mężczyzn i l prze
kleństwami zeskakt1iJalt z nar 
i rzucali się w wir ogó!nuj 
bójki. 

Marta KOI/rad porwala u 
wbą sw'e dzieci i raum z in: 
nymi kobietami wybiegła · na 
asfaltowane podwórze. DzII'c:i 
ze strachu żalo~nie p,laka/" , 
Spojrzawszy na icl! bladr , 
przestraszol1l.' twarze, maf/w 
straciła reszlki od""'agl i OPil-

I ściwszy się na Sl05 'wala':'7-
c!lch się po pod(t.'Órzu grafów. 
gloino zaszlochala, Zalala jq 
rozpacz ostalllich dlli : ' i; i: 
kr!lWSZ/I twarz rękami, plakalci 
głośno, przeklina jl,lc los, który 
ją rzueil w lo pwklo. Ja l? 
przez mglę widziała swe ci 
che lipskie mieszkanie a dro;;
ne niedole, które wskutek 
nieustannego biado/en'W m,'za 
zdawały się byt: n ie do Zl!' ,,'
sienia, pr zf'dstawialy się Jei 
obentie w całkiem innljl/1 
;,,'ietle, Gwalto;,c't/l 1! przyciqg
neta do siebi~ dzieci, Lo;:? 
lch , jakiż tam los! Słabość, 
szalet/siwo, oś lepienie! ... - luż 
teraz oczy dzieci zdawalv "#' 

'. 

ją obwiniać .. , ' 
Po pojawieniu się w baraku 

policji z gumowymi palkalI Ii 
m,:onlllra zaczęła' powoli ciclr
nąć Jedną. kohiltę " zlmiesioM 
na noszach. ki/ka in/!.IIch '''w.IJ
prowadzon.o, Szlurmo:t-scy - p: ~
licjal/ci śmiali się: nie brali 
oni za;ścia tragicznie. rakie 
bÓ,'ki były codziennym zjawi
skiem tv (zw , ob ozach ' ucho· 

dlc6w. 117 tym ~kupłsku wyk?
lejelieów, w tej pstref groma
dzi~ ludzi nieszczfś/iwgch j 
lekkomyś/nyeh.~ 

Pruz podw6rze przechodzl
la wycieńczona kobIeta I'. bla
szanym wiadrem, pe/num wn
dy. Zatrzymała si, na ehwil~ 
kolo .{osu grat6w. 

"ln6f11 niell. pohu/atl ..... 
rzekła zjadliwie. - Cz{o1J!iek 
cz{owłekowi wllkiem l tak co
dzień. No, a/~ nic ni~ można 
poradził;., Taki. to (eraJ nil
sze łycle". 

Czlowie" tzlowlekowl filiI
kiem. 
M1lr~ Konrad otarta i!6 • 

twarzy, Dźwigała si~ tak, falt": 
by się przebudziła po d/Ul/im 
i przykrym śnie. Suc, b iło 
silniej, poczuło cieplo drż'i 
cycl! dziecinnych rączek i !w 
minutę m!Jiili jej zatrzymału 
się na mężu; przecież to on 
namó,,-'il ją do, lej UCIeczki (ol 

nieznane! Teraz wiór. zy "',"i 
się w poszulliwania praclj ~'!' 
zachod/lich Niemczech. h, i: 
po tych ws<:.ystkich rozczaro-

waniach uważa, że , my ... 
l Marla uczula po raz 
pierwszy, - że i Oli znrij
dzie wlaści,vq drogę, "Chodź
my - powiedzia ła, _. Chod':'· 
młl szybciej". 

Malka szla raźno, ni~ od
wracając się , Dzieci me kwęka/!!, 
bo chociaż by/y mole I one ró
zumialy, że jest rzeczą bardz<) 
ważną, żeby s!(J.d ujść idi 
najszybciej. Zaledwie odesz ':; 
dalej, zauważyla Marta Kol!' .. 
rad, że droga jesl , zalanlJ 
s /o!icem a tv szmerze mlodltch 
liści odczuła pOWiew ci('plcp, ,? 
wiatru. Na serc zrobi/o SI' 
jej lżej" 

"Czy doslanf sir t~dy d" 
tego, drugiego sektom?" 
zapylala na prZySionku alllv 
busu. 

Grupa ludzi; która sla{a, w 
pobliżu, zwrócila się do n:'C) , 
jesteście aku.rat na udaś/t
wej drodze - z 1/5I11iec/;('II ! 
odpowiedział jej tęgi, ogolo/1 :/ 
mężczyzna, l es/' chcf'ci~ 
jechać z nami, to fi,'swdajcie" . 
Pomór!.l jej i dzieciom ws;c! '; '~ 
do aatob:I.') /! , /1- farta ::rrL7Il r::::; .. 
la się skrępowana, lecz pot ~l'/ 
opotl'iedziala, skąd Idq, /\obi l' 
ty otoczyly ją, dzieCI /taS': ", 
na ,keJlanach u pa:;rz;:p.ró-V:J, ja' 
dly buterbroty i od raZll po· 
weselaEy. 

"Teraz udajcie sir do ludo
we; policji i zgłOŚCie o SW!J ',1 
powrocie, a ju.tro iI/f bedilc
cie nocować w Lipskil" ~ p"-
wi!!dzial grubas, , 

Ona skinę/a glową , rlC.Z!! :rj 
napelniły się (zami, lak gd: bl' 
skamienia/a , ze szczęścia: 
niech przyjdzie, co cha. pru
cież obozu już więcej nie ó, 
dziel "Ale przedlem 'popalr;':
cie 11.'1'OZ z namI ho . A!eie 
Stalina", , l zn,ów,' skinęła ~I(; .. 
wą, l nn.i paplali, : , .. m iali sil! 
chwalili i kT/Jt{l/1O <i: ali not~'8 
domy. Ludzie' "blJli OŻyWil!l~ i. 
poruszen.i, pelll i zdumienia a 
M arfa Konrad plakata. 

!zdclolelnl/J itz/ewczynh 
porwana clekawośe/q pociqf:

.nę{(J !q wprzód: ,.Mamusiu, 
.pofrzy! no, la! tych dOTlJCrch 
mieszkają dobrzy ludzie", 

W wielkich domach. wida~. 
mieszkq/i dobrżq ludzie, doro
śli i wesole dzieci_ Patrzyli oni 
z okien i machali do, nich rt 
kamł. ' 

"Mamus!u, dokąd to m .• ~ 
dziemy'} Chodźmy do damul-

Marta Konrad odwrdclllJ 
się, chciala ukrył {rg. "Iui 
Jesteśmy w domu, dzieci" _ 
odpowi,dziala zd{awiOllllm ,I" 
lem. 
;r (Liter. ·O,~r.l 

u.t~ 
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